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w ofierze

opiesz się czarny line, cjuzurasz |u(r  
się cały boży dzień , jeść ci dobrze da- J 

ję , popalić dostan iesz, co m iesiąc re-; 

gularn ie płacę ci pensję —  a ty za- 1 

m iast pracow ać, jak się należy , w y ­

grzew asz się jak krokody  I na słońcu

D la N ajśw . W  spom ożycielk i.  

bow iem pierw szy m aja, w na- 

kośció łku m isyjnym  rozpoczy- 

m iesiąc M arji W spom oży  cielk i,  

ki kośció łka i m isy j.

W spom ożycielk i... po-

W  ie lk ie. blade słońce budziło się

; na  m y

1 patron

H m ... H m ...

skadą sw ych

/m rok i obudzić

. . , . . m rukiw al lokarz odw iązując zranione
Z taką oto uprzejm ością napom i- pa ice> ściem niło  się już znacznie, za-

( )kolo godz. 7.3() by la j uż I lan ia w  

kośció łku . M isjonarz klęczał przed  

tabernakulum  w patrzony w cudn\ oł­

tarz W  spom ożycielk i. która j 'dna

t\lko zdezynfekuje,

kraju —  w ielu lekarzy . Z a kilka la t 

zaoszczędzi się m u m ały kapitalik i 

w  róci się do kraju z kieszenią napęcz- 

niałą od dolarów .

B ył w  złym  hum orze, listu bow iem  

już daw no  nie dostał z ojczyzny. R oz ­

łożył się na tygrysiej skórze i zaczął 

ćm ić jednego  papierosa po drugim .

B iedny zaś czarny harow ał jak  

w ół, czyścił narzędzia lekarskie, w y ­

m yw ał naczynia, pakow ał przenosił 

cały nam iot, w którym  znajdow ał się  

szpitalik w ędrow ny, bo tak się panu  

zachciało .

Z aczynało się ściem iać. Z daw ało  

się , że z blisk iego lasu w ychodził o-  

strożnie zm rok, w yciągając najp ierw  

—  jakby  z obaw y  —  sw e długie  m acki 

w  postaci czarnych  sm ug, a potem  w y ­

suw ał się sam , czarny , przykryw ając  

ciem nem i skrzydły  ciep łą jeszcze zie ­
m ię.

W  tern dał się słyszeć m iarow y, 

lekki bieg . Z w rócił się lekarz i spo-  

dziew czynkę z za-strzegł biegnącą  

w iniętą ręką.

—  T ak późno  

w iesz o tern , że  

już nie pracują?

Słodki w yraz dziecka rozbro ił go.

W stał i uprzejm ie zapytał:

C zego sobie życzysz?

H ania  okryła  oczy  czarne, jak  dw a  

kryształy w ęgla, aksam itną zasłoną  

rzęs i nieśm iało rzekła:

Z bierałam kw iaty i cięłam liście  

„człow ieku lekarstw ** (tak bow iem  

tam zow ią lekarzy) —  w tem  stal któ ­

rą daliście ojcu m em u za to , że rozda ­

w ał bib lje protestanckie, w biła się w

przychodzisz! N ie  

w E uropie lekarze

'—  C zy daw no?

—  Praw ie 25 km . od m ego dom u.

—  A ch! N ie pleć! K ośció łek ci nie  

ocieknie a z palcam i m oż być gorzej.

—  Stanow czo przyjść  nie będę m o ­

gła, rezolu tn ie odrzekło  dziew czę. Ju ­

tro bow iem rozpoczyna się m iesiąc  

nji św .

— • Z resztą co chcesz to ró l), lecz  

—  m oże będę zm uszony rękę ci uciąć!

C złow ieku m edycyny! D obry  

B óg dał m i dw ie, m ogę w ięc jedną  

śm iało pośw ięcić dla Jego M atki!

ło się lekko i z uśm iechem  na sw ych  

zbyt szerokich ustach , pom knęło chy ­

żo w  stronę chaty .

Z astanow iło lekarza to śm iałe w y ­

pow iedzenie się H ani, m usiało ono  
być bow iem  w yrazem  tego , czem  je j 

serce, ow szem cała isto ta była prze ­

ję ta. M ój służący —  tak sobie roziw a- 

żał lekarz —  choć od pięciu la t jest  

protestan tem , napew no sprzeclałby  

sw ą religję za papierosa, którego  rzu ­

cam  na ziem ię, gdy  m u go  daję. Ja zaś  

ze sw ej strony w ięcej odczuw am  

przykrości, gdybym  złam ał paznokieć  

u m ałego palca m odnie w ypiłow any, 

niż gdybym nic poszedł do zboru .

... T a relig ja kato licka m a coś w

te j in tencji m odliła.

W ieczorem spostrzegł m isjonarz, 

że H ania jest pow ażnie chora, dal je j 

m edalik W spom ożycielk i, a katechi-  

ście polecił aby ją odw  iózł na sw  ym  

row erze do dom u.

N oc m iała straszną. D ziew czę m a ­
jaczyło w  gorączce. O jciec kochał sw 'ą  

jedynaczkę, przeto czuw ał przy niej 

całą noc. W czas rano w ziął ją na rę ­

ce i zaniósł do lekarza. H ania była  

spokojna. L ekarz rozw inął bandaż, 

a zobaczyw szy dw a palce spuchnięte  

niem ożliw ie, sine począł w ygadyw ać:

—  W y czarn i byliście, jesteście i 

zostan iecie głupcam i! D la jak iejś głu- 

. . |l)iej zachcianki, aby zanieść klw iaty
w yszła H ania cichutko z chaty , aby  I W spom oż\‘cielce, będę m usiał odciąć

I ym ezasem  rano o 5-ciej godzin ie  

nie zbudzić sw ego ojca. W r lew em  rę

sam a

I lania po krótkiej modlitw ii*

stopniach ołtarza.

szal w  iernych  <lo odśw iętn ie ubranego  

kośció łka. W krótce kośció ł w sptdnil 

się po brzegi. H ania znik ła w tłum ie.

staiw  ien iem , lud garnął się do Stoln  

Pańskiego . Po m szy św . całodzienna  

m iesiąc tu taj przybyw a.

H ania w chłaniała w sieb ie słow a  

m isjonarza, choć 1x51 palców niem iło­

siern ie  je j dokuczał i trzęsła się w go ­

rączce. Postanow iła cierp liw ie znosić  

i ofiarow ać w szystko W spom oży  ciel­

ce, aby ty lko je j ojciec porzucił pro ­

testan tyzm . M atka bow iem , um iera ­

piej zachcianki, aby zanieść km  ia tv
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O jc iec p rz e s tra sz y ł s ię , le cz g ro ­

ź n a tw a rz  d o k to ra z a m k n ę ła  m u u s ta . 

T w a rz y c zk a  H a n i n a b ra ła  a n ie lsk ie g o  

w y g lą d u  i c z a rn e je j o c z k a  ro z eśm ia ­

ły
—  C z ło w ie k u le k a rs tw , ile p a lc ó w  

m i u tn ie sz ? z a p y ta ła H a n ia z e sp o k o ­

je m  w p ro s t n ie d o u w ie rze n ia . ja k n a  

sw ó j w iek .
—  A b v o c a lić in n e , d w a k o n iec z ­

n ie trze b a b ę d z ie p o św ię c ić .
—  T y lk o d w a d la W sp o m o ż y c ic l- 

k i? T o in a ło ! T n ij, c z ło w ie k u le ­

k a rstw . S k ła d am  je w  o fie rze W sp o -  

m o ż y c ie lc c , a b y m ó j ta tu ś s ię n a w ró ­
c ił. Z o s tan ą m i je szc z e trzy ! —  Z  o d ­

w a g ą w y c ią g n ę ła rę k ę w  s tro n ę le ­

k a rz a .

C z a rn y s łu ż ąc y p rz y g o to w ał p o ­

trz eb n e n a rzę d z ia , le k a rz z a ś p rz y ­

ło ż y ! z im n e n o ż y c e d o c h o re g o p a lc a  

M im o w o ln ie w z ro k je g o p o w a ż n y  

z la ł s ię z e s ło d k ie m  iw e jrz e n iem  ó c z  

d z iew c z ęc ia , z k tó re g o b ila w sp a n ia ­
ło m y ś ln o ść o fia ry . Z a d u m a n ie p rz e ­

b ie g ło p rz ez  je g o tw a rz , w d u sz y  p o ­

w sta ł n ie p o k ó j.
—  ( 'ó ż c i to , c z ło w iek u le k a rs tw ?  

O d w ag i !
—  N ie ! N ie ... o d p o w ia d a z m iesz a ­

n y , p rz y trz y m u ją c s iln ie j rę k ę .

... S ły c h a ć  trz a sk  n o ż y c ...

... Z a o jc a ... z a o jc a ... W sp o m o ż y -  

c ie lk o , m ó w i p rz y tłu m io n y m  g ło sem  

d z ie c k o .

O jc iec o d w ró c ił g ło w ę , w  k ą tac h  

ó c z p o k a z u ją m u s ię d w ie , w ie lk ie  

ja k  g ro c h łz y . P rz y g ry z ł w a rg i. S e r ­

c e o jc a sk ru szy ło  s ię i z a c h w ilę w y ­

b u c h n ą ł... p ła c ze m .

B y  n a w ró c ić g o  z p ro te sta n ty zm u ,  

trz e b a b y ło w id o c zn ie , a b y H a n ia , 

je g o c ó rk a , z ło ży ła w  o fie rz e W sp o -  

in o ż y c ie lc e d w a p a lc e .  K. M.

Tajemnicza p&rła

B a jk a

Z ć i g ę s ty m  la se m  s ta ł z a m ek , o to ­

c z o n y  d o k o ła sz e ro k ie m  je z io rem . W  

z a m k u  ż y ł p e w  ie n k ró l, a m ia ł sy n k a  

k tó ry  s ię n a z y w a ł D o b ro s ła w . D a w  n o  

b a rd zo d a w n o k ró l z o s ta ł w y g n a n y  

n a  tę  (w y sp ę p rz e z sw y c h p o d d a n y c h  

i d o p ó ty m ia ł z a m ie szk iw a ć w  g łu ­

c h y m , o d lu d n y m  z a m k u p ó k i n ie  o d ­

n a jd z ie s ię p e rła k ró le w sk a , z w a n a  

tę c zo w ą . M ia ła o n a p rz eś lic zn e b la sk i  

tę cz y . G d y k ró l p o s iad a ł o w ą ta je ­

m n ic z ą p e rłę , m ia ł m o c i w ła d z ę , w  

k ra ju p a n o w a ł w ó w c z a s d o b ro b y t i  

sp o k ó j. K ró lo w ie  z są s ie d n ic h  k ra jó w  

z a zd ro śc ili s ta re m u  k ró lo w i i p e rły  i 

w ła d z y . L e cz o d k ilk u la t k ró l s tra c ił  

m o c i p a n o w m n ie n a d sw o im  k ra je m .

P e rła , k tó ra d a w ała ty le  s iły  i p o ­
tę g i, z g in ę ła . N a p ró żn o k ró l w y tę ża ł  

s iły , n a p ró żn o  o b ie cy w a ł w ie lk ie n a ­

g ro d y  z a o d n a lez ien ie k le jn o tu , p e rła  

z n ik ła w ta je m n ic z y sp o só b . 1 ta k  

m ija ły  la ta , a  o d n a le źć  ją  b y ło  n ie p o ­

d o b ie ń s tw e m . 1 rz e b a je sz cz e n a d m ie ­

n ić . ż e w  ty m  d n iu w k tó ry m  z g in ę ­

ła tę c z o w a p e rła , n a ro d z ił s ię k ró lo w i  

sy n e k . D o b ro s ła w . K o c h a ł k ró l b a r ­

d z o  sy n a  i c h ę tn ie  s ię  p o g o d z ił z  lo se m  

iw  y g n a ń c a . C a łą m iło ść i w sze lk ą u -  

w a g ę p o św ię c ił w y c h o w a n iu  sy n a .

D o b ro sła w ' b y ł d la n ie g o je d y n ą  

p o c ie ch ą i o s ło d ą w sm u tn e m  ż y c iu .

L e c z k ró le w icz m ia ł in n ą n a tu rę . 

B y ł je sz cz e  m a ły , a  ju ż  m a rzy ł o  tro n ie .

C h c ia ł z o sta ć k ró le m . C z ę sto w T 

m a rze n iac h  w id z ia ł d u ż o  w m jsk a , z w y ­

c ię ża ł w ro g ó w , rz ąd z ił ja k  p ra w d ziw y  

k ró l.

—  O jc z e  —  p y ta ł m ło d y  k ró lew ic z  

—  d la c z e g o lu d z ie n a z y w a ją c ię k ró ­

le m , c h o ć n ie m a sz k o ro n y  n a g ło w ie?

D la c ze g o m ie sz k a m y tu  n a  te j w y ­

sp ie i n ik t c ię tu ta j n ic o d w ie d z a?

D la c ze g o n ie m a m y p ra w d z iw eg o  

d w o ru k ró lew sk ieg o ? s łu ż b y , k a re ty  

z ło te j, w o jsk a?

S ta ry  k ró l sm u tn ie  w te d y  sp u sz c z a ł  

g ło w ę i n ic n ic o d p o w ia d a ł. N ie c h c ia ł  

s ię p rz y z n a ć , ż e je s t w y g n a ń c e m .

I z n o w u m ija ły la ta . D o b ro s ła w  

b y ł ju ż d u ż y m  c h ło p c e m  i c h o ć m ia ł  

d o p ie ro p ię tn aśc ie la t. w y g ląd a ł n a  

p ra w d z iw e g o ry c e rz a . C h o d z ił c z ęs to  

z a d u m a n y i sm u tn y . C o ra z c z ę śc ie j 

p y ta ł te ra z  o jc a , d la cz e g o  s ie d zą  n a  te j  

w y sp ie i n ie p o ja d ą n a p raw d z iw y  

d w ó r k ró le w sk i. D la c z e g o o jc ie c n ie  

rz ąd z i k ra jem , n ie o d p ę d z i w ro g ó w ,  

k tó rz y  n a p ad  a j  ą  n a p a ń stw o .

C ią g le p rz y p o m in a o jc u , ż e w ’ 

k ra ju d z ie je s ię c o raz g o rz e j. P o w sta -  

jc n ę d z a , g łó d , n a ró d  s ię k łó c i z e so b ą , 

w ię c  p o trz eb a  p ra w d z iw e g o  k ró la , a b y  

to w sz y stk o z łe n a p raw ić . S ta ry k ró l  

w  id z ąc , ż e tru d n o  m u  b ę d z ie p rz e d  sy ­

n e m , o p o w ie d z ia ł m u p e w n e g o d n ia o  

z a g in io n y m  k le jn o c ie i sw o je m w y ­

g n a n iu . O d  te j c h w ili k ró le w ic z  s ta ł s ię  

je sz c z e w ię c e j z a d u m a n y i sm u tn y . 

Je d y n e m  je g o p ra g n ie n ie m  b y ło o d ­

n a le źć p e rłę , a b y  w  k ra ju  z a p a n o w a ł  

ła d i sp o k ó j. C a łe m i d n ia m i i n o c a m i  

m a rz y ł o ta jem n ic z y m  k le jn o c ie .

P e w n eg o  d n ia , g d y  b y ł p o g rą ż o n y  

w  m y ślac h  z d a w a ło  m u s ię . ż e z a sn ą ł. 

M iał d z iw n y sen . W id z ia ł w m a łe j  

c h a tce , n a  sk ra  ju  la su  b ie d n ą i p lą c z ą ­

c ą d z iew c zy n k ę , k tó ra w id a ć b y ła w r 

s łu ż b ie  u  ja k ie jś  n ie d o b re j p a n i. R ą c z k i  

m ia ła sp rac o w a n e , su k ie n k ę p o d a rtą  

i b o so n o g i. P rz e m ę c z o n a u s ia d ła n a  

ła w c e p o d o k n e m  i c ic h u tk o p ła k a ła .

Ż a liła s ię n a sw e tro sk i i n ie d o lę . 

Ł z y  p ły n ę ły  p o  je j b u z i c o ra z w ię k sze . 

W  te in  p a trzy , a z p o d  łó ż k a w y je ż d ż a  

m a leń k a k a re ta , z a p rzę ż o n a w  d w ie  

p a ry s iw y ch m a ły ch k o n ik ó w , c a ła  

b ły szc z ą c a o d z ło ta . K a re ta  z a trzy m a ­

ła s ię p rz ed d z ie w c z y n k ą i w y siad ło  

z n ie j d w ó c h , p rz eś licz n ie u b ran y c h  

k a rze łk ó w : p ła sz c ze m ie li w y szy w a n e  

z ło te m , c z a p k i n a g ło w a c h w y so k ie ,  

w y sa d z a n e d ro g ie m i k a m ien ia m i, n a  

n o g a c h  m a leń k ie z ło te p a n to fe lk i. C a ­

ła d rż ąc a d z iew c zy n k a s ło w Ta n ie m o ­

g ła  p rz em ó w ić , n ig d y  w  ż y c iu n ie w  i­

d z ia ła je szc z e  p ra w d z iw y c h  k a rz e łk ó w  

A le  w ie d z ia ła  z  o p o w ia d a n ia , ż e  is tn ie ­

ją n a p ra w d ę k a rz e łk i i n ic z łe g o  n ie  

z ro b ią

—  R ó ż y cz k o  —  rz ek ł m a ły  c z ło w ie ­

c z e k , —  w ie m y ż e c ie rp isz b a rd z o u  

sw o je j p a n i i d la teg o  p rz y w o z im y c i 

tę c z o w ą p e rłę , p ra w d ziw ą p e rłę , p ra ­

w d z iw y  p e rłę k ró le w sk ą . P e rła ta m a  

ta k ą m o c , ż e g d y ty lk o tw o ja p a n i  

ro z k aż e c i c o k o lw ie k , to ty  b e z w y sił­

k u ż a d n e g o sp e łn isz je j z a c h c ia n k ę . 

P o p a ru  je d n a k la tac h p rz y b ę d z ie d o  

c ie b ie  k ró lew ic z  i o d d a sz  m u  p e rłę . N ie  

sm u ć s ię , o d te j c h w ili ż y c ie tw o je  

z m ie n i s ię z u p e łn ie . B ę d z ie sz ... —  tu  

k a rz e łe k p rz e rw a ł z d a n ie ; a m a le ń k i  

p o ja z d  w  ra z z k a rze łk a m i z n ik ł ja k b y  

z a p rz y c zy n ą ró ż d żk i c z aro d z ie jsk ie j.  

R ó ż y c z k a  z w ie lk ie m  p rz e ję c ie m  p rz y ­

g lą d a ła s ię ta je m n ic z e m u k le jn o to w i, 

k tó ry rz u ca ł p rz ed z iw n e b la sk i n a  

w szy s tk ie  s tro n y . Z a w ie siła  g o  n a sz y i  

i u k ry ła , ż e b y  g o  n ik t n ie  d o jrz a ł.

D a le j D o b ro sła w  ju ż sn u n ie p a ­

m ię ta ł. W ie d zia ł, ż e p e rłę o d n a jd z ie  

n a p e w n o . 1 p e w n e g o  d n ia w  p rz e b ra ­

n iu  ż e b ra k a  ru szy ł w  św ia t. C h o d z ił o d  

w io sk i d o w io sk i, le cz ta k ie j d z ie w ­

c z y n k i, ja k ą  w id z ia ł w e  śn ie , n ie m ó g ł  

n ig d z ie z n a leź ć . Z m ę c z o n y i g ło d n y  

u s ia d ł p o d  d rz e w em ; m a rzy ł o d z ie w ­

c z y n c e i o je j k le jn o c ie . W te m  u s ły ­

sz a ł ja k iś sz m e r. O tw o rz y ł o c z y  i u j ­
rz a ł p rz e d so b ą tę sa m ą m a le ń k ą k a ­

re tę , k tó rą w id z ia ł w e śn ie . Z a trz y m a ­

ła  s ię  tu ż  p rz y  n im . I z n ó w , ja k  p o p rz e ­

d n io , w y sia d ło  z  n ie j d w ó c h  k a rz e łk ó w

—  N ie b ó j s ię , k ró le w icz u —  rz e k ł  

je d en z n ic h —  m y c i w sk a że m y , 

g d z ie m a sz sz u k ać p e rły , a le n im  ją  

o d n a jd z ie sz , m u sisz iść w  s łu ż b ę d o  

n a sze g o  k ró la . M u sisz  p o z n ać  c o  to  je s t  

p ra ca , c o  c ie rp liw o ść  i c ie rp ie n ie . N ie  

m y ślą c  w ie le  D o b ro s ła w  z g o d z ił s ię n a  

p ro p o z y c ję k a rze łk ó w 7 i w  te j c h w ili  

je d e n  z n ic h  z ro b ił ja k iś d z iw m y  z n a k , 

z iem ia  ro z s tą p iła s ię , a  o c z o m  k ró le w i­

c z a u k a z a ło s ię c a łe p o d z ie m n e k ró ­

le s tw o k a rz e łk ó w ’ . N a tro n ie s ie d z ia ł  

k ró l k a rz e ł u b ran y  w  sz a ty  z n a jd ro ż ­

sz y c h m a te rji. K o ro n a n a g ło w ie b ły -
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szcza ła o d z ło ta i d ro g ich k am ien i.  

W  ręk u  trzy m ał b e rło , n a  k tó reg o  k o ń ­

cu b ły szcza ł b ry lan t, w ie lk o śc i w ło s ­

k ieg o o rzech a . P rzed n im  s ta ła g w ar-  

d ja k ró lew sk a , trzy m ając w ręk ach  

o lb rzy m ie szp ad y . P rzed tro n em  p ło ­

n ę ły d w a o g n ie i rzu ca ły św ia tło n a  

ca łą sa lę . D o b ro s ław z ro zu m ia ł, że  

ch o ć to ty lk o k ró l k a rzełk ó w , trz eb a  

m u o d d ać  cześć i sk ło n ił s ię tak  n isk o , 

jak ty lk o m ó g ł. K ró l k a rze ł, u śm ie ­

ch a jąc  s ię d o b ro tliw ie , rzek i:

—  M u sisz sp e łn ić m o ją w o lę , a  

w ted y ' o d n a jd z ie sz p e rłę . —  l u w sk a ­

za ł k ró lew iczo w i m ały k am y k b ez  

b la sk u  i m ó w ił d a le j: —  m u sisz n ad ać  

tem u k am y k o w i b la sk i tę czy . ’P raca  

to n ie ła tw a . Je ś li w cześn ie j jak p rzed  

ro k iem  u k o ń czy sz p racę b ęd z ie sz w o l­

n y  i w ró c isz  z o d zy sk am i p e rlą  d o  sw e ­

g o k ró le stw a , ab y w n iem rząd z ić i 

p an o w ać.

P o słu szn y ro zk azo m k ró la k a rla  

D o b ro sław . o d p ie rw szeg o  d n ia zab ra ł 

s ię g o rliw ie d o p racy . C zy śc ił, sz lifo ­

w ał, m ęczy ł s ię b ied n y k ró lew icz n ad  

k am y k iem  ca łem i d n iam i, le cz k am y k  

n ie w y d aw a ł żad n y ch b la sk ó w . D o ­

b ro s ław  p raco w a ł jed n ak c ie rp liw ie i 

n aw et n ie w ied zia ł, jak p ręd k o m ija  

czas .

P ew n eg o d n ia zaw ezw an o g o  p rzed  

k ró la . Z e zd z iw ien iem  d o w ied z ia ł s ię , 

że d z iś w łaśn ie m in ą ł ro k jeg o p o b y ­

tu w  k ró le s tw ie k a rłó w . P ad ł d o n ó g  

k ró lo w i i p ro sił o p rzeb aczen ie , g d y ż  

k am ień w y d aw a ł m u s ię n ieu k o ń czo ­

n y m  i n ie w id z ia ł w  n im  żad n y ch  b la ­

sk ó w . L ecz zd z iw ien ie jeg o b y ło je ­

szcze w ięk sze , g d y u s ły sza ł s ło w a :

—  P rześ liczn e b la sk i rzu ca ten k a ­

m ień , n iczem tę czo w a p e rła , p o trze ­

b n a  w ład cy  w aszeg o  k ró  es tw a. Z asłu ­

ży łeś  so b ie  n a  k ró lew sk ą  k o ro n ę . Je ste ś  

o d  d n ia  d z is ie jszeg o  w o ln y . Id ź p ro s to  

p rzed s ieb ie ; n a sk ra ju la su u jrzy sz  

m aleń k ą ch a tk ę , w  k tó re j ży je d o b ra  

d z iew czy n k a , im ien iem  R ó ży czk a , o n a  

z  tw o ich  ó cz w y czy ta , że ty  je s teś k ró ­

lew iczem .

D o b ro s ław  p o d z ięk o w ał se rd eczn ie  

k a rze łk o m za w szy stk o d o b re , co g o  

sp o tk a ło u n ich i p o szed ł w sk azan ą  

d ro g ą . S zy b k o  m in ą ł la s . N a  jeg o  sk ra ­

ju D o b ro s ław  zo b aczy ł m aleń k ą ch a t­

k ę . Z  b ijącem  se rcem  p o d szed ł d o  d rzw i  

i lek ko  zap u k a ł. W  p ro g u u k aza ła  s ię  

ś lic zn a d z iew czy n k a .

— Je stem k ró lew iczem —  rzek i  

D o b ro s ław  —  i szu k am  tę czo w e j p e rły .

R ó ży czk a  sp o jrza ła  n a  o b d a rte sza ­

ty w ęd ro w ca , ch w ilę s ię zas tan o w iła , 

le cz g d y sp o jrza ła w  jeg o o czy , ca ła  

d rżąca , p o d a ła k ró lew iczo w i p e rłę .  

W  te j ch w ili, k ied y D o b ro s ław  o trzy ­

m ał z rąk d z iew czy n k i k le jn o t, sp a ­

d ły z n ieg o o b d a rte sza ty i k ró lew icz  

u jrza ł s ię w p ięk n y m  p an cerzu ry ce ­

rza . R ó ża p ad ła n a k o lan a p rzed n im ,  

w o ła jąc :

—  Z ab ie ra sz p e rlę , w eź i m n ie z  

so b ą , b ez n ie j ży c ie m o je tu ta j b ęd zie  

n ie d o zn ies ien ia .

R ó żo , n ie zo s taw ię C ię . p o je -  

d z ie sz ze m n ą n a d w ó r k ró lew sk i i 

zo stan ie sz m o ją żo n ą .

—  N iech p rzy b ęd ą m o i p o d d an i 

z w o jsk iem  i k a re tam i, n iech s łu żeb n i­

ce u s tro ją p ięk n ie R ó ży czk ę zaw o ­

ła ł p o tężn y m  g ło sem .

Z a led w ie m in ę ło p a rę ch w il, a ju ż  

p rzed ch a tk ą z jaw iła s ię św ita k ró le -  

w sk a . k a re ty  i w m jsk o . D o b ro s ław  p ro ­

w ad z ił p o k ró lew sk u w y g ląd a jącą R ó ­

ży czk ę d o k a ro cy i u śm iech a ł s ię . je ­

ch a li d o  o jca D o b ro sław  a . a s tam tąd n a  

zam ek k ró lew sk i.

S ta ry k ró l u c ie szy ł s ię o g ro m n ie i 

je szcze teg o sam eg o d n ia w y p raw ił  

h u czn e w esele . A p o tem  o d d a l rząd v  

d z ie ln em u sy n o w i.

O d tąd D o b ro s ław d z ie ln ie rząd z ił 

k ra jem , a R ó ży czk a p o m ag a ła m u d o ­

b ro c ią i p rzy k ład n a p racą . P o d d an i  

ich b y li szczę śliw i i n ie w ied z ie li co  

zn aczą tro sk i i łzy . K raj n azw an o  

„K rajem  P ęczo w ej P erły * 4 , b o  jak  tę cza  

sp ro w ad za R o g o d ę , tę czo w a p e rła  

w p ro w ad z iła zn ó w  sp o k ó j i szczę śc ie  

w k ra ju I )o b ro sław a .

Stefunja Szczepkomsku

P IE S Z O  Z  H O L A N D JI  D O  L O U R D E S

P rasa k a to lick a w I ło lan d ji d o n o ­

s i o  n iezw y k ły m  ak c ie  p o b o żn o śc i p e ­

w n e j ro d z in y h o len d e rsk ie j, k tó ra  

w y p e łn ia ś lu b i w ęd ru je p iech o tą z  

A m ste rd am u d o L o u rd es . R o d z in a ta  

sk ład ająca s ię z ro d z icó w ' i czw o rg a  

d z iec i, ju ż  o d cz te rech  m iesięcy zn a j­

d u je  s ię w  d ro d ze , —  O sta tn ie w iad o ­

m o śc i o je j lo sach n ad esz ły z d ep a r ­

tam en tu  G aro n n y  w e I ran c ji.

D ziec i b ęd ąc  je szcze  b a rd zo  m alu ­

tk ie , ro d z ice w io zą w  m ały m  w ó zk u , 

c iąg n io n y m p rzez o s io łk a , sam i zaś  

id ą p ie szo . Jak s ię o k azu je ś lu b ten  

zo s ta ł z ło żo n y p o d czas śm ierte ln e j  

ch o ro b y d z ieck a .

O  ile d z iec i b ęd ą n ad a l zd ro w e i 

s iły im  d o p iszą w  te j u c iąż liw e j d ro ­

d ze , ro d z in a zam ierza w ten sp o só b  

d o jść  d o  R zy m u .

PRZYKŁAD.

—  K to z w as, k o ch an e d z iec i, m o że m i 

d ać p rzy k ład o fa łszy w o śc i k o ta?

—  Ja , p an ie p ro feso rze ! M ó j ta tu ś trzy  

razy ju ż k u p ił k o ta i za k ażd y m  razem  o k a ­

za ło s ię że to b y ła k o tk a .

tniłości prawdy
W sp an ia ły p rzy  k ład m iło śc i p raw ­

iły d a je n am 2 2 -ie tn i I y ro łczy k , k a ­

p itan  s trze lcó w 7 . P io tr M ay er, k tó ry  ro ­

k u 1 8 0 9 w alczy  ł o b o k A n d rze ja llo fe-  

ra w ’ o b ro n ie  o jczy zn y . M ay er p o s ia ­

d a ł g o sp o d ę  n a  s to k u  g ó rsk im  w  S ch ab s  

n ad M o ro w ą, o d leg łem  o d B rix en  o k o ­

ło g o d z in y  d ro g i.

K ied y 7 I ran cu z i zd o b y li k ra j, w p ad l 

M ay er w ich ręce . P o n iew aż sch w y ta ­

n o g o z b n m ią w  ręce , zo s ta ł sk azan y  

n a śm ierć .

Jed n ak P io tr M ay er jak o d z ie ln y  

m ąż b y  ł o g ó ln ie łu b ian y , p rze to  w ie le  

o só b s ta ra ło s ię o jeg o u ła sk aw ien ie ,  

m ięd zy in n y m i tak że p o czc iw a m ał­

żo n k a fran cu sk ieg o d o w ó d cy .

S tan ę ło  w ięc n a te rn , że g o F ran cu ­

z i m ie li w  p ro sty  sp o só b  o d śm ierc i o -  

ca lić . M ian o w ic ie M ay er m ia ł ty lk o  

d ać p iśm ien n e p o św iad czen ie , że n ie  

w ied zia ł, jak o b y p o zaw arc iu p o k o ju  

m ięd zy A u strją i F ran c ją zak azan em  

b y ło  n o szen ie b ro n i. A to li ty 'ro lsk i b o ­

h a te r . m im o łe z sw e j m ło d z iu tk ie j żo ­

n y  i k rew  n y ch , n ie m y śla ł ra to w ać  ży ­

c ia sw eg o k łam stw em . M ó w ił:

—  N /e chcę okupować życia kłam­
stwem !

R o zs trze lan o  g o  w  B o z .cn d n ia I-g o  

m arca 1 8 1 0 ro k u .

P en m ło d y 7 b o h a te r ty ro lsk i je s t  

w zn io s ły m  p rzy k ład em  m iło śc i p raw ­

d y 7 p o  w szy stk ie  czasy .
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W id o k i z R o z ­

g ło śn i P o m o r­

sk ie j w  T o ru n iu

MŁODOCIANA AUTORKA
M ło d ziu tk a szesn ato le tn ia u czen ica d u ń ­

sk ie j szk o ły d ram aty czn e j G erd a G ad e , z ło ­

ży ła w R ad jo D u ń sk iem  s łu ch o w isk o , n ap i­

san e z tak im  ta len tem , że zo sta ło o d razu  

p rzy ję te i m a b y ć n ad an e w n a jb liższy m  

czasie . M ło d a arty stk a n ap isa ła ró w n ież  

sz tu k ę scen iczn ą, p rzy ję tą p rzez tea tr w  K o ­

p en h ad ze . S łu ch o w isk o G erd y G ad e n o si ty - ■ 

iu ł „P o k ó j".

RADJOWA REWJETKA DLA DZIECI.
W w eso łe j, rad jo w ej rew je tce p t. „T ro ­

chę śm ieszn y ch w ierszy k ó w ", k tó rą ro zg ło ś ­

nia lwowska n ad a je w d n iu 1 marca o godz. 
17,45 w y stąp i zn an y m ały m  rad  io s łu ch aczo m  l 

zespół d z iec ięcy z d ek lam acjam i p rzep la ta -  

n em i m u zy k ą i śp iew em . A u d y cję reży seru ­

je Ada Arzt.

PIOSENKI MONIUSZKI ŚPIEWAJĄ
DZIECI DLA DZIECI
C h ó r W arszaw sk iej S zk o ły P o w szech n e j 

Nr. 5 2 śp iew a w rad jo d n ia 2 marca o godz. 
18,*5O n a jp ięk n ie jsze p ieśn i M o n iu szk i. A u ­

dycja ta p rzezn aczo n a je s t d la d z iec i, a le  

chętnie p o słu ch a ją p ieśn i: „P o n o cn e j ro sie" , 

czy „P rząśn iczk i" rad jo slu ch acze d o ro śli.

ZAGADKI MUZYCZNE
L w o w sk ie zag ad k i m u zy czn e to au d y c ja , 

p o k tó re j n ap ły w ają d o ro zg ło śn i s to sy li-

SŁUCHOWISK. 1 s tó w  o d m ały ch s łu ch aczy n ie ty lk o z P o lsk i, 

i a le zew sząd d o k ąd lo s rzu c ił p o lsk ich  em i­

g ran tó w . D n ia 4 marca o godz. 16,00 u sły szą  

d z iec i n o w ą se rję ty ch zag ad ek , a zarazem  

d o w ied zą s ię o w y n ik u k o n k u rsu ..Z ag ad ek * ' 

p o p rzed n ich .

RADJOWY PORANEK MONIUSZKOWSKI
DLA SZKÓŁ.
C zw artk o w y P o ran ek S zk o ln y w d n iu

5 marca o godz. 12,15 p o św ięca P o lsk ie R a-  

d jo w ca ło śc i frag m en to m  z o p er M o n iu szk i. 

W  p ro g ram ie fig u ru ją ar  je i częśc i o rk ie ­

s tro w e ze „S traszn eg o D w o ru " i ..H rab in y " . 

M ło d zież szk ó ł śred n ich zap o zn a s ię z ten ii 

arcy d z ie łam i p o lsk ie j lite ra tu ry o p erow ej,

zap o zn a s ię te rn lep ie j, że w y k o n ają je zn a ­

k o m ic i n asi arty śc i: L u cy n a S zczep ań sk a

i A lek san d er M ich ało w sk i, o raz . O rk iestra

P o lsk ieg o R ad ja p o d d y rek c ją O lg ie rd a  

S traszy ń sk ieg o . U tw o ry o b jaśn i m ło d zieży  

T ad eu sz M ay zn er.

WACŁAW SIEROSZEWSKI PRZEMAWIA 

DO DZIECI
S tarszą d z ia tw ę szk o ln ą , d la k tó re j p rze ­

zn aczo n a b ęd z ie au d y c ja p o łu d n io w a d n ia  

6 m arca o g o d z . 1 2 ,1 5 sp o tk a n ie lad a zasz ­

czy t. P rzem ó w i d o n ie j P rezes P o lsk ie j A k a-  

d em ji L ite ra tu ry , W acław  S iero szew sk i. Z n a ­

k o m ity p isa rz o p o w ie d z iec io m  o S y b erji 

k ra in ie s ło ń ca i śn ieg ó w , o te j d a lek ie j z ie ­

m i k tó ra d la P o lak ó w 7 p rzez d łu g ie la ta b y ­

ła z iem ią w y g n an ia , sy m b o lem  c ie rp ień i tę ­

sk n o ty za O jczy zn ą . O p o w iad an ie o sn u te  

b ęd z ie n a tle p rzeży ć w łasn y ch z la t tu łacz ­

k i. A u d y cję u zu p ełn ią p io sen k i z o k resu p o ­

w stan ia S ty czn d o w eg o .

HUMOREK

SŁUSZNE OBURZENIE.
M am a o p o w iad a sy n k o w i b a jk ę :

—  ...I g d y w d lk ow i ro zcię li b rzu ch , w y ­

sk o czy ły z n ieg o b ab c ia i C zerw o n y K ap tu ­

rek , zu p e łn ie zd ro w e i ca łe .

Jasio o b u rzo n y : —  M am u siu , ten w ilk  n a-  

p ew n o n ie u m ia ł p o rząd n ie g ry źć p o ży w ien ia .

ALBO — ALBO...
P an A g ap it U w ażn y p rzy n ió sł ran o d o  

d o m u k ilo g ram  k ie łb asy i zn ó w 7 w y szed ł d o  

m iasta . G d y w ró cił w ieczo rem , zap y tu je s łu ­

żącą o w ęd lin ę .

—  N iem a p ro szę p an a , b o k o t z jad ł.

—  W szy stk o z jad ł?

— • C o d o o k ru szy n y —  o d p o w iad a s łu żą ­

ca . k tó ra w p rzy stęp ie d o b reg o ap e ty tu sa ­

m a ca ły k ilo g ram  k ie łb asy sk o su m o w ała .

P an A g ap it b ie rze k o ta , id z ie z n im d o  

k u ch ni i w aży . W y p ad a d o k ład n ie k ilo g ram .  

U w ażn y  d rap ie s ię z n am y słem  w  g ło w ę i p o -  

w d ad a:

—  Jeże li to je s t k o t, to g d z ie s ię p o d z ia ła  

k ie łb asa, a jeże li to k ie łb asa , w ięc g d z ie s ię  

'p o d z ia ł k o t?

w Toruniu


